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SCENOGRAFIA: Na jednolitym tle z materiału rozwieszone są reprodukcje lub zdjęcia przedstawiające kwiaty, ogrody, drzewa, ptaki, góry, morze, ogólnie – piękne obrazy natury. Między nimi artystyczny szkic anioła. Po prawej stronie sceny stoją praktykable okryto tkanina. Z lewej park, ulica w miasteczku [ławeczka, latarnia uliczna, tabliczka z nazwą ulicy: Ogrodowa. Widzowie siedzą przy stolikach, na których leżą jabłka, połówki cytryn, orzechy, kasztany, cukierki, ziarenka kawy, sizal, pala się świece.
I  CZĘŚĆ  -  UŚPIENI

[Wszyscy śpiewają piosenkę „Zielony dom” Starego Dobrego Małżeństwa, stoją w różnych pozach: bokiem, tyłem do publiczności, są zadumani.]


Coraz dalej do domu


Wszystkie klucze pogubione .........  itd.

[ Potem niespokojna, dynamiczna muzyka, artyści pozorują ruch uliczny, zabieganie, panuje chaos. Potrącają się, spoglądają na zegarek, niektórzy rozmawiają przez telefon komórkowy, a ktoś idzie z puszką coca-coli. Na moment zatrzymują się, zastygają w bezruchu, po chwili znowu pędzą. Postać ubrana w białe zwiewne szaty stoi na praktykablach, to ANIOŁ. Muzyka cichnie. Ruch zamiera, postacie pozostają na scenie. Ciche dźwięki utworu „Ave Maryja”. Na anioła skierowana jest smuga światła]. 

 ANIOŁ  I    [wskazuje na przechodniów]

Oto współcześni ludzie. Ciągle biegną, spieszą się. Jeżdżą samochodami, chodzą do szkół, biur, urzędów, odwiedzają sklepy. Wydaje im się, ze nie marnują czasu, bo sporo osiągają. Gdy im się przypatruję, czasami mam wrażenie, że wielu z nich żyje niechętnie. Ciążą im nawet, jak kamień u szyi, wizyty u dawno niewidzianego przyjaciela. Wyrzutem sumienia stają się wizyty u babci, mimo, że jest przecież miła i serdeczna. Wyjazd w góry jest koniecznością, której domaga się rodzina, a nie pragnieniem kontaktu z naturą i tęsknotą za widokiem zachodu słońca. Nie mają ochoty i czasu, by smakować życie i codziennie wychodzić naprzeciw przygodzie, drugiemu człowiekowi i sobie. W gruncie rzeczy są nieszczęśliwi i bardzo samotni. Chcę im pomóc... Myślę, że wiele mogliby nauczyć się od małego Księcia.

[ Piosenka Przechodniów „List do Małego Księcia”  z repertuaru Starego Dobrego Małżeństwa]
          Zagubieni – Książę – jesteśmy

          Pod gwiazdami grzejemy ręce  ..........  itd.

[ Anioł podchodzi do przechodniów, dotyka każdą z postaci, kolejno zatrzymuje ją, obejmuje ją i do każdej z osobna kieruje tekst, w tym czasie muzyka zmienia się, jest łagodna, np. Spełnienie – muzyka dla twoich zmysłów.  Przechodnie są poruszeni, kolejno wypowiadają kwestie, po czym odkładają na ławkę swoje rekwizyty: puszkę napoju, telefon,  teczkę, płyty CD, itp. , zdejmują wierzchnie okrycia.

Po wypowiedzeniu swoich  kwestii odchodzą na bok i siadają na schodkach praktykabli]


ANIOŁ II


Człowieku,


nie zostałeś stworzony,


aby tylko funkcjonować, pracować, produkować.


Zostałeś stworzony, aby być człowiekiem.


Zostałeś powołany


dla światła i radości.


Żyj szczęśliwie


dla szczęścia ludzi wokół siebie. 

                                                                P. Brosman: Słoneczne promyki szczęścia, fragm.

PRZECHODZIEŃ I


Nie muszę mieć wszystkiego.

Znajdę czas,

by być szczęśliwym.


ANIOŁ I

Dzisiaj jest dzień, aby być szczęśliwym!


Właśnie dziś nie jest ci dany żaden inny dzień, tylko    

     dzisiejszy.


Dany po to, aby żyć, być zadowolonym i radosnym.


Wczoraj już przeminęło.


Jutro: dopiero nadejdzie.


Dzisiejszy dzień jest jedyny i niepowtarzalny.


Masz go w swoich rękach


Uczyń ten dzień swoim najlepszym dniem.

P. Brosman: Słoneczne promyki szczęścia, fragm.

PRZECHODZIEŃ II

Nie boję się odkładać życia na później.


ANIOŁ II


Powywieszaj swoje deszczowe chmury na słońcu,


by wyschły.




 P. Brosman: Słoneczne promyki szczęścia, fragm.

PRZECHODZIEŃ III

Życzliwa twarz –

To czasami anioł ratunku.

P. Brosman: Słoneczne promyki szczęścia, fragm.


ANIOŁ I


Ludzi powinno się lubić:


tych niepozornych i tych wielkich,


tych uroczych i nie tak pięknych.


Staraj się lubić ludzi, takimi, jakimi są.


Innych przecież nie ma.

P. Brosman: Słoneczne promyki szczęścia, fragm.

PRZECHODZIEŃ IV

W ekonomii miłości

Muszę więcej dać, aniżeli posiadam.

Muszę dać siebie samego

P. Brosman: Słoneczne promyki szczęścia, fragm.


ANIOŁ II


Chwytaj dzień! Uczyń swoje życie niezwykłym. Smakuj 


każdy oddech, jakby miał być ostatni. Któregoś dnia, choć


trudno w to uwierzyć, każdy z nas przestanie oddychać i ...


użyźni ziemię pod cmentarnymi żonkilami.


Nancy Kleinbaum: Stowarzyszenie umarłych poetów.

PRZECHODZIEŃ V

Życie jest cudem.

Spróbuję to dostrzec.


ANIOŁ I


Bądź zawsze blisko tych, których kochasz, 


mów głośno, jak bardzo ich potrzebujesz,


bądź dla nich dobry.


Jeśli tego nie zrobisz dzisiaj,


jutro będzie takie samo jak wczoraj.


Długo nie zwlekaj, byś nie żałował dnia,


w którym zabrakło ci czasu na to,


co naprawdę ważne.

                                     G.G Maruez: List pożegnalny.

PRZECHODZIEŃ VI

Szczęście i przyjaźń tkwią tam, 

gdzie ludzie są wrażliwi, łagodni i delikatni.


ANIOŁ II      [ kieruje słowa do widzów]


Wszyscy chcą żyć na wierzchołku góry, 


zapominając, że prawdziwe szczęście kryje się 


w samym sposobie wspinania się na górę.


Nauczyłem się, że kiedy nowo narodzone dziecko


chwyta swoją maleńką dłonią po raz pierwszy


palec ojca, trzyma się go już zawsze.


Nauczyłem się, że człowiek ma prawo patrzeć


na drugiego z góry tylko wówczas, gdy chce mu pomóc,


aby się podniósł.

G.G. Marquez: List pożegnalny.

[Piosenka  Dokąd idziesz? Do słońca.  Starego dobrego małżeństwa.

Gaśnie światło, recytatorzy przybierają swobodniejsze pozy.]

II  CZĘŚĆ  -  PRZEBUDZENIE

[Przechodnie Siedzą z prawej strony sceny, biorą do ręki świece, zapalają je, recytują na subtelnym podkładzie muzycznym, np. motywy muzyczne z filmu Agnieszki Holland Zaczarowany ogród].

PRZECHODZIEŃ I

Cud pospolity:

to, że dzieje się wiele cudów pospolitych.

Cud zwykły:

w ciszy nocnej szczekanie

niewidzialnych psów.

Cud jeden z wielu: 

chmurka zwiewna i mała,

a potrafi zasłonić duży, ciężki księżyc.

Cud pierwszy lepszy:

krowy są krowami.

Drugi nie gorszy:

ten a nie inny sad

z tej a nie innej pestki.

(....)

Cud, no bo jak to nazwać:

Słońce dziś wzeszło o trzeciej czternaście

A zajdzie o dwudziestej zero jeden.

Cud, który nie tak dziwi, jak powinien:

Palców u dłoni wprawdzie mniej niż sześć, 

Za to więcej niż cztery.

Cud tylko się rozejrzeć:

wszechobecny świat.

Cud dodatkowy, jak dodatkowe jest wszystko:

co nie do pomyślenia

jest do pomyślenia.

 W. Szymborska: Jarmark cudów, fragm.

PRZECHODZIEŃ II

Boże przywróć rzeczom blask utracony

oblecz morze w jego zwykłą wspaniałość

a lasy ubierz znowu w barwy rozmaite

zdejm z oczu popiół

oczyść język z piołunu

spuść czysty deszcz by mieszał się ze łzami

nasi umarli niechaj śpią w zieleni

niech żal uparty nie wstrzymuje czasu

a żywym niechaj rosną serca od miłości

 A. Kamieńska: Prośba
PRZECHODZIEŃ III

Jesteś piękne mówię życiu –

Bujniej już nie można było,

Bardziej żabio i słowiczo, bardziej mroczno i nasiennie. 

Nie znajduję – mówię życiu-

z czym mogłabym cię porównać.

Nikt nie zrobi drugiej szyszki

ani lepszej, ani gorszej.

Chwalę hojność, pomysłowość,

zamaszystość i dokładność,

co jeszcze – i co dalej -

czarodziejstwo, czarnoksięstwo.

Szarpię życie za brzeg listka:

przystanęło?, dosłyszało?

Czy na chwilkę, choć raz jeden,

Dokąd idziesz – zapomniało?

W. Szymborska:  Allegro ma non troppo, fragm.

PRZECHODZIEŃ IV

Dom zamykam na słowo honoru

Klucz zostawiam obok – pod kamieniem

I nie spowiadając się nikomu

Za słońcem idę – prosto przed siebie

W domu kawki rozsiadły się po kątach

W rynnach wróble mają swe sejmiki

Wynająłem dom moim lotnym braciom

Znowu jestem takim całkiem nikim

Woda w potoku skacze po kamieniach

Jest zimna i taka radosna

Poziomka modli się z wypiekami na twarzy

I nic więcej – tylko tu zostać

A. Ziemianin: Wciąż przed siebie.

[Muzyka relaksacyjna, np. śpiew ptaków, szmer wody, osoba recytująca wkłada na głowę słomkowy kapelusz]

PRZECHODZIEŃ V

Doszło do tego, że siedzę pod drzewem,

na brzegu rzeki,
w słoneczny poranek.

Jest to zdarzenie błahe

i do historii nie wejdzie.

I choć w pobliżu nic si wielkiego nie dzieje, 

świat nie jest przez to uboższy w szczegóły,

Gorzej usadowiony, słabiej określony,

Niż kiedy zagarniały go wędrówki ludów.

Tak się zdarzyło, że siedzę i patrzę.

Nade mną biały motyl trzepoce w powietrzu

skrzydełkami, co tylko do niego należą

i przelatuje mi przez ręce cień,

nie inny, czyjkolwiek, tylko jego własny.

Na taki widok zawsze opuszcza mnie pewność,

że to co ważne ważniejsze jest od nieważnego.

W. Szymborska: Może być bez tytułu.

PRZECHODZIEŃ  VI

Czciciel gwiazd i mądrości, miłośnik ogrodów,

Wyznawca snów i piękna i uczestnik godów,

Na które swych wybrańców sprasza sztuka boska:

Znam gorycz i zawody, wiem, co ból i troska,

Złuda miłości, zwątpień mrok, tęsknot rozbicia, 

A jednak śpiewać będę wam pochwałę życia –

Bo żyłem długo w górach i mieszkałem w lasach.

Pamięcią swe dni chmurne i dni w słońca krasach

Przechodzę, jakby jakieś wielkie, dziwne miasta

Z myślą ciężką, jak z dzbanem na głowie niewiasta,

A dzban wino ukrywa i łzy w swojej cieśni.

Kochałem i wiem teraz  skąd się biorą pieśni.

Widziałem konających w nadziejnej otusze

I kobiety brzemienne przy studniach, jak grusze;

Szedłem przez pola żniwne i mogilne kopce,

Żyłem i z rzeczy ludzkich nic nie jest mi obce.

Przeto myśli me, które stoją przy mnie w radzie,

Choć smutne, są pogodne jako starce w sadzie.

I uczę miłowania, radości w uśmiechu,

W łzach widzieć słodycz smutną, dobroć chorą w grzechu

I pochwalam tajń życia w pieśni i w milczeniu,

Pogodny mądrym smutkiem i wprawny w milczeniu.

L. Staff : Przedśpiew.


ANIOŁ I [ wstaje, mówi podniośle i 


                 z entuzjazmem, wychodzi do widzów ]


Idź człowieku, idź rozpowiedz


Idźcie wszystkie stany


Kolorowi, biali, czarni


Idźcie zwłaszcza wy, ludkowie


Przez na oścież bramy


Dla wszystkich starczy miejsca


Pod wielkim dachem nieba


Rozejdźcie się po drogach


Po łąkach, po rozłogach


Po polach, błoniach i wygonach


W blasku słońca, w cieniu chmur


Dla wszystkich starczy miejsca


Pod wielkim dachem nieba


Na ziemi, której ja i ty


Nie zamienimy w bagno krwi.

[ Wszyscy śpiewają piosenkę Starego Dobrego Małżeństwa Dziękczynienie przy akompaniamencie gitary].

WSZYSCY

Wielkie ci dzięki, szczytne źródełko, za twe piosenki

Wielkie ci dzięki, bystry potoku,  za twoje piosenki.

Wielkie ci dzięki, z gór kaskaderko, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, polna pasterko, za twoje piosenki

Wielki ci dzięki, rzeko rzeczona, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, morski grzebieniu, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, liściu naziemny, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, szumie koronny, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, pstry koguciku, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, żabko kumoszko, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, świerszczu świerszczący, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, gromie dudniący, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, deszczu bębniący za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, wietrze świszczący, za twoje piosenki

Wielkie ci dzięki, ogniu strzelisty, za twoje piosenki

Wielkie wam dzięki, chóry niebialne, za wasze piosenki

Wielkie ci dzięki, ciszo wieczysta, za twoje piosenki

